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M A T E R I A Ł Y

ED W A RD M A RTUSZKW SKI

WARMIŃSKI OKRES ŻYCIA 
WŁADYSŁAWA CHRÓSCIELEWSKIEGO

Jed n y m  z czołowych działaczy kociew skich , zasłużonych g łów nie n a  odcinku 
ekonom icznej ak ty w izac ji te re n u  w  w a lce  z nápo rem  germ an izacy jnym , by ł W łady­
s ław  C hróścielew ski, k tó ry  p rzez d ług i czas zas iada ł w  zarządzie  B an k u  Ludow ego 
w  Skórczu, pe łn iąc  tam  okresow o fu n k c ją  p rezesa

C iekaw e in form acje , odnoszące się  do postaci C hróścielew skiego, zn a jd u jem y  
w  broszurze  w yd an ej z okazji jub ileuszu  Skórcza:

„C hróście lew ski W ładysław  urodził się  13 łipca  1867 r. B ył prezesem  b an k u  lu ­
dow ego w  Skórczu. D ał s ię  poznać jak o  p a trio ta , k tó ry  w alczy ł o u trzy m an ie  po l­
skości na  K ociew iu. T ak  np. w  księdze u rodzeń  U rzędu  S tan u  C yw ilnego z 1906 r. 
do dziś f ig u ru je  w zm ianka, że odm ów ił podp isu  pod ak tem  u rodzen ia  swego syna, 
K azim ierza , gdyż u rzę d n ik  n ie  w p isa ł polsk iego  im ien ia  «Kazim ierz»·, a zniem czył je, 
oraz  o k reś la jąc  m a tk ę  dziecka n ie  użył po lsk ie j fo rm y  pisow ni «W ilkow ska», lecz 
«W ilkow ski». Z m arł w  Skórczu d n ia  6 styczn ia  1921 r .” -

P o śm ierci C hróścielew skiego· w  loka lne j p ras ie  ukaza ło  się  k ilk a  nekrologów , 
w  k tó rych  podnoszono p a trio ty czn ą  p ostaw ę i zasługi zm arłego jak o  w spó łp racow ­
n ika  B anku  Ludow ego, dzia łacza T ow arzystw a Ludow ego oraz  p rezesa  kó łka  Z w iąz­
ku  L udow o-N arodow ego  w  Skórczu, w cześn iej w łaśc ic ie la  d rogerii w  G ie trzw a ł­
d z ie 3. W ażnym  e lem en tem  do zb ad an ia  dziejów  B anku  Ludow ego w  S kórczu  są 
jego b ilanse  roczne zam ieszczane n a  łam ach  pelp lińsk iego  „P ie lg rzym a” od 1907 roku. 
W szystkie b ilanse  od 1907 do 1919 ro k u  p odp isane  zosta ły  przez W ładysław a 
C hróścielew skiego (na d rug im  m iejscu). P ie rw sze  podpisy  sk ład a li: M. C hełkow ski 
(1907—1913), W. R ezm er (1914—1919), trzec ie  n a to m ia st: F. B alew ski (1907), A. T ollik  
(1908, 1909), Ignacy  P odlaszew sk i (1911— 1914 o raz  1918 i 1919 r . ) 4.

P o tw ie rd za  się  w ięc opinia, że W ładysław  C hróście lew ski o dg ryw ał dom inu jącą  
ro lę  w  B anku  L udow ym  w  Skórczu n a  począ tku  X X  w ieku. O sile  i znaczen iu  tej 
polsk iej o rgan izacji ekonom icznej św iadczą  n as tę p u ją ce  d an e  s tatystyczne, pocho­

1 100 la t dzia ła lności B a n k u  L udow ego  w  S kórczu  — najstarszego  na  P om orzu  
G dańsk im , D zienn ik  B ałtycki, 1966, n r  51.

- J . M ilew ski, A. T om ajer, X X  w ie kó w  Skórcza , G dańsk  1964, ss. 86 n.
3 P ielgrzym , 1921, n r  5; ibidem , n r  6.
4 Za u d ostępn ien ie  m i danych  zaw arty ch  w  b ilansach  B anku  Ludow ego w  S kór­

czu a zam ieszczonych w  roczn ikach  „P ie lg rzy m a” sk ładam  podziękow ania  ks. E d ­
m undow i S iko rsk iem u  z P e lp lina .

K o m u n i k a t y  M a z u r s k o - W a r m iń s k ie ,  1974, n r  1 (123)
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dzące ze w spom nianych  już  b ilansów  rocznych : udziały  p rzek racza jące  w  la tach  
1907— 1908 10 tysięcy m arek  kszta łtow ały  się w  la tach  1909— 1913 w  g ran icach  7500— 
7937 m arek , p rzekroczyły  9 tysięcy w  la tach  1914— 1915, u trzy m u jąc  się w  g ra n i­
cach  10 205— 10 239 m arek  w  tru d n y ch  la tach  w ojennych  1916— 1918. W iększe flu k - 
tu a jce  w ykazyw ała  liczba członków. B yła ona na jn iższa  w  1911 ro k u  (292 osoby), 
najw yższa zaś w  1909 roku  (387 osób). W ru b ry ce  „przybyło  w roku  b ieżącym ” 
z n ajdu jem y  w ah an ia  od 4 w  1917 roku  do 79 w  1908 roku . L iczba w y stąp ień  z B an ­
ku ksz ta łto w ała  się od 11 w  1915 rek u  do 166 do 1909 roku . Pod słow em  „w y stąp ili” 
należy rozum ieć: zm arli, zostali usunięci, odeszli sam i. O tóż na jw ięce j usunięć  było 
w łaśn ie  w 1909 roku  — aż 149.

Z acy tow ane liczby zd a ją  się w skazyw ać na to, że p row adzen ie  B anku  Ludow ego 
w  Skórczu n ie należało  do rzeczy ła tw ych. W arto  też  zauw ażyć, że b ilanso  w  okresie 
pan o w an ia  n iem ieckiego sporządzano w  dw u  językach  — polsk im  i niem ieckim , n a ­
tom iast p ierw szy b ilans  po w yzw olen iu  (z początku  1919 roku, za rok  ubiegły) ty lko 
po polsku, choć n iek tó re  b an k i na  Pom orzu G dańsk im  zachow ały  dw ujęzyczność.

Z in fo rm acji u s tnych  i z dokum entów  rodzinnych  udostępn ionych  mi przez syna 
W ładysław a C hróścielew skiego, prof. E dm unda  C hróścielew skiego z P o zn an ia  — za 
k tó re  sk ładam  w  tym  m iejscu  serdeczne podziękow anie  — w ynika , że rodzina 
C hróścielew skich  należa ła  do p a try c ja tu  w  S tarogardz ie  co na jm n ie j od początku  
X IX  w ieku. D ziadkiem  W ładysław a był W aw rzyniec  C hróścielew ski, żyjący w  la ­
tach  1802— 1874, ożeniony ze zm arłą  w  1838 ro k u  P au lin ą  B udnow ską, n a stęp n ie  zaś 
ze zm arłą  w 1882 roku  A nną  L uschn lew ską. Z pierw szego m ałżeństw a  pochodziła 
H elena (1823— 1899), k tó ra  w yszła za m ąż za K leinow skiego, J a n  1832—1903) i N iko­
dem  M ateusz (1829— 1905), k tó ry  w  1855 roku  poślub ił B arb arę  K urow ską  (1835— 
1916\ córkę Tom asza i M arian n y  z dom u Nötzel. W śród siedm iorga dzieci N ikodem a 
i B arb ary  zn a jd u je  się n a jb a rd z ie j in te resu jący  nas W ładysław  Józef, urodzony 
13 lipca 1867 r o k u 5.

W ładysław  C hróścielew ski poślub ił w  1904 roku, w  w ieku  37 lat, O tylię  Teodozję 
W ilczew ską (1877—1965), pochodzącą z K aszub, z okolic K artuz . N a n ią  sp ad ł obo­
w iązek  w ychow ania  dzieci po przedw czesnej śm ierci W ładysław a. P o m ag a ła  jej 
w  tym  n a js ta rsz a  có rka  W anda (1905—1967), k tó ra  w yszła  n astęp n ie  za m ąż za d y ­
re k to ra  ban k u  polskiego w  G dańsku  Józefa  N ehringa. Po W andzie  urodził się K azi­
mierz, o k tó rym  by ła  ju ż  w zm ian k a  w  zw iązku  z p ro tes tem  ojca  w  niem ieckim  
U rzędzie S tan u  Cyw ilnego. T rzecia  — H alin a  (1909—1965), zam ężna N iedzielska, zo­
s ta ła  naczeln ik iem  w ydziału  w  M in isterstw ie  F inansów  w  W arszaw ie, Józef (ur. 
w 1911), p raw n ik  z w yksz ta łcen ia, je s t p racow nik iem  U rzędu  M iejsk iego w  Łodzi, 
R om an zm arł w  dzieciństw ie  (1912— 1913), na jm łodszy  E dm und  (ur. 1914) je s t p ro ­
fesorem  A kadem ii M edycznej w  Poznan iu .

W śród n ie licznych p a m ią tek  rodzinnych  dw ie zas ługu ją  n iew ątp liw ie  n a  szcze­
gólną uw agę. J ed n ą  z n ich  je s t d ru k o w an a  w  języku  n iem ieck im  rek lam ów ka, 
m ów iąca o tym , do jak ie j b ran ży  należa ł sk lep  w  Skórczu p row adzony  przez W ła­
dysław a C hróścielew skiego. K a rtk a  ta  w ym ien ia  a rty k u ły  d rogery jne , chem ikalia, 
farby, tapety , tow ary  ko lon ialne, w ina, cygara, kaw ę, lak iery , pokosty, p rzybory  do 
p isania. W ynika z n ie j rów nież, że W ładysław  C hróścielew ski m ia ł przy  sk lepie  
w y tw órn ię  lem oniady  i w ody seltersk ie j.

5 P rzed  W ładysław em  p rzyszła  na  św ia t i w  n iem ow lęctw ie  zm arła  P elag ia  
(1856), Izydor (ur. 1857), R obert (1859— 1862), R ozalia (ur. 1862), A gnieszka (1864— 
1948, zam ężna O rlikow ska). Po W ładysław ie  u rodziła  się A nton ina  (1871— 1965).
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D rugim  d o kum en tem  je s t „W ykaz osobisty”, oznaczony num erem  79, w ystaw iony  
2 lis topada  1920 ro k u  przez w ó jta  w  Skórczu, a  w ażny  do 20 styczn ia  1921 roku. 
Oto jego treść:

„P an W ładysław  C hróśc ielew ski — zaw ód kup iec  — m ieszkan ie  S kó rcz  — w y ­
znan ie  ka to lickie  —  narodow ość polska  — przynależność p aństw ow a polska  — p raw o  
opcji (skreślenie).
O p i s  o s o b y .
D zień, m iesiąc , rok  u rodzen ia  13 lipca 1867 —  M iejsce u rodzen ia  S tarogard  — 
W zrost m a ły  — W łosy c iem noblond  — T w arz  norm alna  — Oczy nieb iesk ie  — Nos 
zw y c za jn y  — Szczegółow e znam iona  na p ra w ym  p o liku  b lizn a ”.

W śród p am ią tek  rodzinnych  z n a jd u je  się rów n ież  k a rtk a  pocztow a, p rz e d s ta ­
w ia jąca  kościół w  G ie trzw ałdzie . J e s t  to  fo tog rafia  b a rw n a , a  w łaśc iw ie  b a rw io n a  
z n ad ru k iem  na odw rocie: „N ak ładem  A. Sam ulow skiego w  G ietrzw ałdzie . V erlag  
von  A . Sa m u lo w sk i, D ie trićhsw alde”. Zgodnie ze s tem p lem  pocztow ym  w y słan a  zo­
s ta ła  2 s ie rp n ia  1912 ro k u  po po łudn iu  z G ie trzw ałdu . A d re sa tk a  by ła  F rau  O tylie  
C hróścielew ska , S k u rz  W /Pr. A oto tre ść  k a r tk i:  „G ietrzw ałd . K ochana  O tylko!
Dziś ju ż  po odpuście. C hętn ie  bym  z pow ro tem  się śpieszył, lecz tru d n o  się  tu  w y ­
brać, bo za w iele  znajom ków . Ju tro , to je s t w  sobotę chcę do O lsztyna, a najpóźn iej 
w  pon iedz iałek  o s ta tn im  pociągiem  od S ta ro g a rd u  p rzy jadę , jeżeli n ie  p ręd ze j w rócę. 
P o zd raw iam .”

T rad y c ja  rod z in n a  n ie  zachow ała  b liższych szczegółów  na  te m a t zw iązków  W ła ­
dysław a C hróścielew skiego z W arm ią. O b e jm u ją  one w  zasadzie  la ta  1892—1901. 
a  głów nym  źródłem  służącym  do poznan ia  tych  k o n tak tó w  są  k o le jne  roczniki „G a­
zety O lsz ty ń sk ie j”. Z n o ta te k  w  nich zaw arty ch  w yn ika , że W ładysław  C hróście lew ­
sk i w  1891 lub  n a jpóźn iej na początku  1892 ro k u  był w na leżącym  do O rłow skiego 
m a ją tk u  Ł a jsy  pod G ie trzw ałdem  „ in sp ek to rem  gospodarczym ” vel „p isarzem ”. L i­
czył w ów czas 24 lub  25 la t. Is tn ie je  w ięc m ożliwość, że p rzyby ł na  W arm ię  po ukoń­
czeniu  szkoły średn iej.

Po  ra z  p ie rw szy  nazw isko W ładysław a C hróścielew skiego p o jaw ia  się w  „G aze­
cie O lsztyńsk ie j” z 2 m a rca  1892 roku, w  w ykazie  osób, k tó re  złożyły d a tk i na  Czy­
te ln ie  L u d o w e 6. W k ilk a  m iesięcy potem , na  w iecu, k tó ry  odbył s ię  10 lipca  1892 ro ­
k u  w  oberży  G uskiego w  G ietrzw ałdzie , „do p ió ra  pow ołano  in sp ek to ra  gospodar­
czego p a n a  C hróście lew skiego z Ł a jsó w ” 7. N ie ogran iczy ł się  w ów ezss do p ro tokó ło ­
w a n ia  p rzeb iegu  zeb ran ia , k tó rem u  przew odniczy ł A ndrzej Sam ulow sk i, a le  z ab raw ­
szy głos apelow ał do rodziców , by  uczyli sw e dzieci języka  ojczystego, odczy tu jąc  na 
kon iec  swego w y stąp ien ia  w iersz  za ty tu ło w an y  V a ter  unser. W iersz  te n  zosta ł w y ­
d ru k o w an y  w  cy tow anym  w yżej num erze  „G azety O lsztyńsk ie j” bez p odan ia  a u to ra :

P rz e d  T w e o łta rz e  id z ie m y  B oże 
I n a  k o lan a c h  o ra n n e j  po rze  
C h w alim y  C ieb ie  po  w szy s tek  czas.
.Tako ro d zice  u czy li nas.

A gd y  z w ieczo ra  do sn u  idziem y 
I k o rn ie  T o b ie  k ła n ia ć  s ię  ch cem y .
O jc iec  i m a tk a  p o sp o łu  znów  
U czą n as  św ię te j m o d litw y  słów .

6 J. W róblew ski, D ziałalność b ib lio tekarska  Franciszka  Szczepaiiskiego, K o m u n i­
k a ty  M azursko -W arm ińsk ie , 1968, n r  4, s. 611.

7 G azeta  O lsztyńska, 1892, n r 56.
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A w  tem  se rd eczn em  m o d litw y  słow ie  
B ia ły m i s k rz y d ły  nas  an io ło w ie  
U noszą d u ch em  — w yso k o  tam  
Do p rogów  T w oich  — n ieb ie sk ic h  b ram .

G dzie  k a ż d e  s łow o  — w  ro d z in n e  głosy  
O tw ie ra  ja s n e  T w o je  n ieb io sy ;
W k ró tce  s ię  se rc a  do  C iebie  rw ą 
C h w aląc  Cię m odłą , o Boże T w ą,

W k tó re j  s ło w am i tu ta j  św ię tem i 
Z ow iem  Cię O jcem  n a  n asze j ziem i, 
K tó re j c h o ra ły  o jcz y s te  znasz,
Ja k ie m i m ó w im  Ci ,,O jcze n a sz ” !

M y z w iek ó w  w iek i w  ro d z in n e  g łosy  
P o d n o rim  ducha· w  T w o je  n ieb io sy ,
Nie m a ją c  in n y ch  do C ieb ie  m ów  
N ad  czy sty  a k o rd  — o jcz y s ty ch  słów .

A dziś pod  k rzy żem  w  ch w ili p o g ro m u  
K ażą  n a m  C iebie  lu  w  n aszy m  d om u 
C hw alić  m o d litw ą  n ie z n a n ą  n a m , 
K tó re jb y ś  od n a s  n ie  p rzy ją ł sam .

Bo ta  m o d litw a  do C iebie , Boże,
Z s e rc a  i d u c h a  p ły n ąć  n ie  m oże.

M y z T o b ą , O jcze, ro zm aw iać  chcem y, 
Lecz ..V a te r  u n s e r” n ie  ro zu m iem y  
I n ik t  n ie  zm u si n as  C iebie  zw ać 
S łow em , k tó re g o  n ie  c h c em y  znać!

Bo o jciec , m a tk a  m im o p ogrom u,
Uczyć n a s  b ę d ą  w  ro d z in n y m  dom u,
Ze T y o s łow o  o jcz y s te  dbasz,
Boś T y  n ie  V a te r, lecz O jc iec  nasz.

P rzy  okazji w arto  dodać, iż końcow y frag m en t V ater  unser  zosta ł rów n ież  za­
m ieszczony n a  łam ach  w arszaw sk iego  „T ygodnika Ilu s tro w an eg o ”. J a k  in fo rm u je  
G. Sm ólski, k tó ry  w  1899 roku  odw iedził O lsztyn, w iersz  te n  cieszył się w śród W ar­
m iaków  dużą popularnością. Sew eryn  P ien iężny  n ie  p o tra fił je d n a k  w skazać jego 
a u to rs tw a 8.

W iersz V ater  unser  z n a jd u je  się rów nież na  249 s tro n ie  rodzinnego a lbum u, do 
k tó rego  W ładysław  C hróście lew ski pod koniec  życia w p isał k ilk a se t w ierszy. P ie rw ­
sza k a rta  a lb u m u  zosta ła  w y k le jona  zd jęciam i polsk ich  działaczy, w yciętym i z róż­
nych gazet. N a d rug ie j karcie , pod w ierszem  Poeci polscy, z n a jd u je  się d edykacja  
d a to w an a  w  Skórczu  1 g ru d n ia  1919 ro k u : „K siążkę tę, p race  w olnych  chw il m ojich, 
o fia ru ję  m o jem u  synow y «Józefow y» żąd a jąc  ty lko , by zaw sze m ia ł w  pam ięcy, iż 
je s t P o lak iem  i k a to lik iem  i podług  tego żył. N iech Tobie i R odzin ie całej P a n  Bóg 
błogosławi. Synu! n ie zapom nij o m nie. W ładysław  C hróście lew ski.”

8 G. Sm ólski, Z  z iem i w a rm iń sk ie j, Tygodnik  Ilu s trow any , 1899, n r  37 z 9 IX, 
s. 731. W iersz ten w y d ru k o w an y  był ju ż  w  1883 ro k u  w  „D zienn iku  P o zn a ń sk im ’ 
(D ziennik P oznańsk i, 1883, n r  12 z 9 czerw ca).



W A R M IŃ S K I O K R E S  Ż Y C IA  W Ł A D Y S Ł A W A  C H R Ó Ś C IE L E W S K IE G O 29

W iększość w ierszy  w p isanych  do tego n iezw ykle  in te resu jącego  — jak o  „p ry ­
w a tn a  an to log ia  poezji” — a lb u m u  p odp isana  je s t  nazw isk iem  tak iego  luo  innego 
au to ra , a le  są rów nież  w iersze  n ie  podp isane. W śród tych o s ta tn ich  (jes t ich 
w  a lbum ie  osiem dziesiąt) z n a jd u jem y  rów nież te k s t w iersza  V a ter  unser.

Po w iecu  10 lipca  1892 ro k u  p rzystąp iono  na  W arm ii do zb ie ran ia  podpisów  
pod p e ty c ją  dom agającą  się, aby  re lig ii w  szkołach uczono po polsku. W L ajsach  
pe tyc ję  tę  podpisało  16 osób — p rzypuszczaln ie  w  w yn ik u  s ta ra ń  W. C hróście lew ­
sk ieg o 0. N ieco n iższą liczbę — 14 -osób — podał w ów czas pe lp liń sk i „P ie lg rzym ”, 
k tó ry  zam ieścił też uprzedn io  n iem al iden tyczny  co w  „G azecie O lsz ty ń sk ie j” opis 
w iecu  w  oberży  G uskiego w  dn iu  10 l ip c a 10.

D rugi w iec g ie trzw ałdzk i, k tó ry  odbył s ię  w e  w rześn iu  tegoż roku, n ie  o g ran i­
czał się ju ż  do p ro te s to w an ia  przeciw ko  germ an izac ji. P rzew odniczącym  w iecu  był 
ponow nie  A ndrze j S am ulow ski. P ro to k ó łu jący  w iec W ładysław  C hróście lew ski „od­
czy tał s ta tu ty  T ow arzystw a Zgoda w  O lsztynie, k tó re  po dłuższych n a rad ach  i sk re ­
ś len iu  n iek tó rych  zdań  jednogłośn ie  p rzy ję to” n . P ięćdziesięciu  m ieszkańców  G ie trz ­
w a łd u  i okolic u tw orzy ło  w ów czas „K ato lick ie  T ow arzystw o L udow e pod w ezw a­
niem  św. W ojc iecha”, w y b ie ra jąc  na  jego p rezesa  A n d rze ja  Sam ulow skiego, na  w ice­
prezesa  P io tra  S chnarbacha , a  na  sek re ta rz a  W ładysław a C hróścielew skiego. N a d ru ­
gim  zeb ran iu  T ow arzystw a, w  listopadzie, C hróście lew ski odczytał w ła sn ą  rozp raw ę 
o języku  ojczystym , a  p onad to  k ilk a  a rty k u łó w  i w ie rs z y 12. N a trzec im  zebran iu , 
k tó re  odbyło się 18 g ru d n ia  w  obecności 35 członków , C hróście lew sk i m ów ił n a  te ­
m a t polskiego zacofania, zachęcając  zeb ranych  do w iększej o fiarności na  rzecz ośw ia­
ty  1S. Z eb ran ie  g rudn iow e pośw ięcone było  p onad to  w ie lu  sp raw om . M iędzy innym i 
w ysun ięto  p ro je k t po łączen ia  nowego, polskiego T ow arzystw a ze ściśle re lig ijn y m  
tow arzystw em  m isy jnym . P rzec iw ko  tem u  p ro jek to w i w ypow iedzia ł się W ładysław  
C hróścielew ski, a  pon iew aż  tego sam ego zd an ia  był rów n ież  A ndrze j Sam ulow ski, 
pom ysł, zm ierzający  zapew ne do stęp ien ia  narodow ego  c h a ra k te ru  now ego T o w a­
rzystw a, upadł.

P rzez  k ilk a  m iesięcy  „G azeta  O lsztyńska” szczegółowo in fo rm ow ała  o poczyna­
n iach  g ie trzw ałdzk iego  T ow arzystw a, po tem  je d n a k  p rzesta ła , o g ran iczając  się  przez 
całe la ta  do d ru k o w an ia  ty lko  lap id a rn y ch  zaw iadom ień  o te rm in ie  kolejnego z eb ra ­
n ia. W ielka to szkoda, pon iew aż  w  1893 roku  T ow arzystw o  w  G ie trzw ałdzie  w y k a ­
zało się dużą i u rozm aiconą  dzia łalnością . Ze sporadycznych  re lac ji p rasow ych  zn a ­
m y racze j ty lko  końcow e efekty, n iż  szczegóły codziennej p racy  T ow arzystw a. M iędzy 
innym i p ow stał p rzy  n im  am a to rsk i zespół te a tra ln y , k tó ry  zdobył sobie uzn an ie  na 
całej po lsk ie j W arm ii. B ardzo m ożliw e, że W ładysław  C hróście lew sk i n ie  ty lko  nadal 
p o p ie ra ł C zy teln ie  L u d o w e I-1, a le  też p rzyczyn ił s ię  do po w stan ia  i rozw o ju  zespołu 
tea tra lnego .

G odny podziw u je s t  szeroki w ach la rz  tem atów , ja k im i dysponow ał m łody sek re ­
ta rz  T ow arzystw a. Jego odczyty dotyczyły m iędzy in n y m i: h is to rii Żydów  od w yjścia

0 G azeta  O lsztyńska, 1892, n r  60.
111 P ielgrzym , 1892. n r 83: ibidem , n r  09.
11 G azeta  O lsztyńska, 1892, n r 78.
12 Ib idem , 1892, n r  94.
13 Ib idem , 1892, n r  103.
11 Ib idem , 1893, n r  11.
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z E g ip tu  do czasów  w spółczesnych 1δ, zw iązków  m iędzy język iem  polskim  a  w ia rą  
k a to lic k ą 16, a  n aw et p rob lem u  cel na zboże i w arto ści p ie n ią d z a 17.

Na początku  1893 roku  zaczęto zb ierać  pieniądze, aby  p rzedstaw ic ie l polsk iej 
W arm ii m ógł po jechać na  jub ileusz  pap iesk i do Rzym u. W ładysław  C hróścielew ski, 
da jąc  na  ten  cel trzy  m a r k i18, okazał się n a jb a rd z ie j hojny (A ndrzej Sam ulow sk i 
o fia row ał jed n ą  m arkę , zaś w iększość ofiarodaw ców  stać  było ty lko  na  k ilkadz iesią t 
fenigów ). W końcu  lutego „G azeta  O lsztyńska”, k tó re j re d a k to r  dzięki tej sk ładce 
m ógł w ziąć udz ia ł w  p ie lg rzym ce do Rzym u, in fo rm o w ała : „Z G ie trzw ałdu  doszło 
nas podziękow anie  d la  zarządu  tam tejszego  K ato lick iego  T ow arzystw a Ludow ego, za 
u rządzen ie  tak  pięknego ju b ileu szu  O jca św. G łów na podzięka należy się pp. S am u - 
low skiem u i C hróścielew skiem u, k tó rzy  na jw ięce j p rzyczynili się do uśw ietn ien ia  
uroczystości” ,9.

N a czerw cow e zeb ran ie  T ow arzystw a C hróście lew sk i n ie  przygo tow ał w łasnego 
odczytu, a zadow olił się le k to ra te m 20 zapew ne z te j przyczyn, że był to  ju ż  okres 
w yborów  do p a rlam en tu . W p ierw szej tu rze  g łosow ania  w  Ł a jsach  zw yciężył polski 
kandydat, ks. d r  A ntoni W olszlegier, u rodzony w  pow iecie chojn ickim , od n iedaw na  
proboszcz w  D ąbrów nie  w  pow iecie ostródzkim . O trzy m ał on  35 głosów, na k andy­
d a ta  n iem ieckiego C en tru m  Ju s ty n a  R arkow sk iego  pad ło  ty lko  27 głosów, a na  d ru ­
giego k an d y d a ta  n iem ieckiego F ischera  — 2 g ło s y 21.

Pon iew aż  w  całym  obw odzie an i K arkow ski, an i W olszlegier n ie  uzyskali bez­
w zględnej w iększości, w ybory  m usiano  pow tórzyć, rów nież  w Ł ajsach . T ym  razem  
zam iast k o n k re tn y ch  liczb z tego obw odu w yborczego „G azeta O lsztyńska” zam ie ­
ściła n astęp u jąc ą  in fo rm ację :

„W alka przy  ściślejszych w yborach  by ła  ta k  zacięta, że w  dw u  czy trzech  m ie j­
scach doszło do bójek . O jed n y m  z tak ich  w ypadków  donoszą nam  z L ajsów  jak  
n a stęp u je : W ójt i w łaścic ie l dóbr p. O rłow sk i z L a jsów  o d p raw ił n a  k ilk a  dn i przed  
w yboram i swego u rzędn ika  gospodarczego p. C hróścielew skiego. T en  za trzy m ał się 
tym czasem  w  G ietrzw ałdzie , a  w  dzień  w yborów  poszedł do Lajsów , aby  się p rz y j­
rzeć, czy tam  się nadużycia  z k a rta m i n ie  dzie ją. W sieni sp o tk a ł p. C hróście lew ski 
b ra ta  p. O rłow skiego, k tó ry  w ydzierał nasze  k a rtk i chłopom , a  d aw ał inne. N a to 
rzek ł pan  C hróście lew sk i: Chłopy, n ie  da jc ie  sobie k a r te k  z rą k  w yryw ać! N auczy­
ciel w yszedł tak że  do s ien i (w ybory odbyw ały  się  w  szkole) i  k aza ł w ynosić  się 
p a n u  C hróście lew skiem u, a  gdy ten  odpow iedział, że m a tu  p raw o  stać, bo to je s t 
loka l w yborczy, w yskoczył z izby p. O rłow ski, schw ycił pod gard ło  p. C hróście lew ­
skiego i w śród szam otan ia  po w alił go o ziem ię. D rugi p an  O rłow ski uderzy ł przy  
tym  k ilk a  razy  p. C hróścielew skiego k ijem . D opiero na  k rzy k  zbiegli się ludz ie  i ro - 
zegnano w alczących. N a tu ra ln ie , że n ie  bardzo  dobry  p rzyk ład  d a ł pan  w ó jt, jeżeli 
sam  po drodze się rozb ija . J a k  słyszym y, sp ra w a  ta  o ddana  ju ż  zosta ła  do sądu  
w  O lsztynie” 22.

Szkoda, że p ism o ju ż  do te j sp raw y  n ie  wróciło. K to wie, czy b lizna  na  policzku, 
zano tow ana  w  po lsk im  dow odzie osobistym  W ładysław a C hróścielew skiego w  1920

15 Ib idem , 1893, n r 5.
16 Ib idem , 1893, n r  14.
17 Ib idem , 1893, n r  23.
18 Ib idem , 1893, n r 11.
19 Ib idem , 1893, n r  15.
20 Ib idem , 1893, n r  50.
21 Ib idem , 1893. n r  48.
«  Ib idem , 1893, n r 51.
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roku , n ie  by ła  „p am ią tk ą” po ow ym  incydencie . M ożna rów nież o rzypuszczać, żc 
ro z p raw a  sądow a przeciw ko  dziedzicow i O rłow skiem u — o ile  się  odbyła  — n a p ro ­
w adziła  C hróścielew skiego na now y sposób zarobkow an ia , jak o  że k o le jna  w zm ianka  
w „G azecie O lsz ty ń sk ie j” o m łodym  p rzybyszu  z K ociew ia zam ieszczona w  dziale 
ogłoszeń by ła  n astęp u jące j tre ści: „Po lecam  się  w ykonyw an iu  k o n trak tó w , skarg , 
podań, rek la m ac ji itp . Pośredn iczę  p rzy  sp ro w ad zan iu  zasiew ów , sztucznych  n aw o ­
zów itp. W ładysław  C hróście lew ski w  G ie trzw ałdzie” 23.

S zukając  now ych m ożliw ości zaro b k o w an ia  — jak o  p o średn ik  i p iszący p o d a ­
n ia  — n ie  p rze sta ł dzia łać  społecznie. P ierw szego  k w ie tn ia  1894 ro k u  na  zeb ran iu  
T ow arzystw a g ie trzw ałdzk iego  C hróście lew ski w ygłosił odczyt z ok az ji rocznicy 
p o w stan ia  kościu szkow sk iego24.

W ciągu k ilk u  m iesięcy  1894 ro k u  W ładysław  C hróście lew sk i z likw idow ał sw oje 
„usługi d la  lud n o śc i” w  z ak res ie  p isan ia  podań, p o p rzesta jąc  jed y n ie  n a  p ośredn ic ­
tw ie  h a n d lo w y m 25. W e w rześn iu  1894 ro k u  „G azeta  O lszty ń sk a” p o d a ła  do w iado ­
m ości, iż zam ów ien ia  na  p re n u m e ra tę  p ism a  będzie  z b ie ra ł W ładysław  C hróście lew ­
sk i z G ie trz w a łd u 26.

Jak o  w spó łp racow nik  „G azety” C hróście lew ski n a ra z ił s ię  red ak to ro w i i w y­
daw cy „W arm iak a” Buchholzow i, k tó ry  o skarży ł C hróścielew skiego na  łam ach  
„W arm iak a” o oszkalow anie  swego p ro b o sz cza 27. N ie d ysponu jąc  kom ple tnym i ro cz ­
n ikam i „W arm iak a”, tru d n o  ustalić , o co w łaśc iw ie  chodziło. M ożna przypuszczać, 
że k o lp o rtu jąc  „G azetę  O lsztyńską” b y ł W ładysław  C hróście lew ski rów n ież  je j te re ­
now ym  koresponden tem . Pow ód do sk ry ty k o w a n ia  jak iegoś proboszcza n ie  był w ów ­
czas zby t tru d n y  — w  w yborach  1893 ro k u  p ra w ie  w szyscy proboszczow ie w  pow iecie 
o lsztyńsk im  ag itow ali p rzeciw ko  sw o jem u  k o n fra tro w i z D ąbrów na, a za cen tro w ­
cem  R arkow skim , ja k  n a  p rzy k ład  proboszcz b a rtą sk i, ks. S to liń sk i28.

Był w ięc zapew ne W ładysław  C hróście lew sk i jed n y m  z tych , k tó rzy  n ie  pozo­
s taw a li d łużn i i n a  p re te n sje  duszpasterzy  (choćby o „soc ja lizm ”) odpow iadali n ie ­
zbyt up rzejm ie . Dziś usta len ie , k tó re  teksty  w  „G azecie O lsztyńsk ie j” w yszły spod 
p ió ra  W ładysław a C hróście lew skiego, je s t niem ożliw e, pon iew aż  n ie zachow ało  się 
a rch iw u m  red ak cy jn e , a  w  p am ią tk ac h  rodz innych  b ra k u je  rów nież  jak ich k o lw iek  
tekstów , k tó re  um ożliw iłyby  choćby częściow ą re k o n s tru k c ję  do robku  d z ien n ik a r­
skiego m łodego działacza.

W 1895 ro k u  W ładysław  C hróście lew sk i p rzedzierzgnął się z p ośredn ika  (i „agen ­
ta ” „G azety  O lsztyńsk ie j”) w  sam odzielnego kupca, w łaśc ic ie la  sk lepu  w  G ie trz ­
w ałdzie. W  okresie  la ta  pe łno  tu  było p ie lg rzym ów , k tó rzy  szuka li n ie  ty lk o  przeżyć 
re lig ijnych . C hróście lew ski w ięc, z am ias t różnych  m aszyn  ro ln iczych  z fab ry k i 
P ae tzo ld a  z In o w ro c ław ia  czy też m aszyn do szycia N eid lingera , zaczął w ów czas 
zachw alać  „w szelk ie  to w a ry  k o lon ia lne  i d ro g e ry jn e  po  cenach  u m ia rk o w an y ch ”. 
O tym , że n ie  zerw ał k o n ta k tu  z rodz in n y m  S ta ro g a rd em , św iadczy to, że na  p ie rw ­
szym  m ie jscu  s ta w ia ł „n a jlep szą  ta b a k ę  s ta ro g a rd zk ą ”, a  n a s tę p n ie :: „E xpelle r, k rop le  
żołądkow e, k ro p le  H offm anna , sp iry tu s  ru sk i n a  reum atyzm , o lej rycynow y, olej do 
p a len ia , olej ln ian y  do po traw , o le jek  cytrynow y, o le jek  km inkow y, sól g lauberską , 
sól k arlsbadzką , p roszek  m leczny d la  k rów , p roszek  d la  kon i i św iń, ś ro d ek  p rze-

23 Ib idem , 1894, n r 14.
24 Ib idem , 1894, n r  29.
25 Ib idem , 1894, n r  63.
26 Ib idem , 1894, n r  75.
27 Ib idem , 1894, n r  76.
28 Ib idem , 1894, n r  80.
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ciw ko czerw once, środek  hom eopatyczny przeciw  kolkom  i zołzom  dla koni, bardzo 
skuteczny, na k tó ry  zw racam  szczególnie uw agę, gdyż tym  środk iem  w  k ró tk im  
czasie w ięcej zostało kon i w yleczonych, n iż n iek tó rzy  bardzo uczeni w e tery n arze  
p rzez cale życie tego dokonali. N ad to  polecam  k a len d arze  M aryańsk ie , po lsk ie  i n ie ­
m ieckie, k a le n d arz  k u jaw sk i Piast, p ap ie r lis tow y z po lsk im i nag łów kam i, pap ierosy  
»Sobieskiego·«. Z am ów ien ia  zam iejscow e odw ro tną  pocztą p rzez zaliczkę lub  za p o ­
p rzedn im  n adesłan iem  na leży tośc i” 20.

P o ró w n u jąc  liczne ogłoszenia rek lam ow e W ładysław a C hróścielew skiego z a n a ­
logicznym i tek stam i innych  ogłoszeń na  łam ach  „G azety O lsztyńsk iej” ła tw o  znaleźć 
ich w yróżnik . Są n im i zdan ia  w  ro d za ju : „Proszę R odaków  o p o p arc ie” 30, czy „pole­
cam  Szanow nym  R odakom ” 31. N ie były  to  ty lko  czcze zw ro ty  sty listyczne. D la  W ła­
dysław a C hróścielew skiego p ry w a tn e  p rzedsięb io rstw o  h and low e  w alczyło z k o n k u ­
ren c ją  n iem iecką  i ż}7dow ską, a w ięc kupow an ie  w  jego sk lepie  rów na ło  się poparciu  
sp raw y  p o ls k ie j32. O tym , że by ł pod tym  w zględem  konsekw en tny , zaśw iadczyły 
późniejsze ogłoszenia rek lam ow e, w  k tó ry ch  zn a jd o w ał u jście d la  sw ych am bicji 
lite rack ich . M ożliwe zresztą , że n ad a l p isyw ał w iersze  i w ygłasza ł odczyty w  g ie trz ­
w ałdzk im  T ow arzystw ie  pod w ezw aniem  św. W ojciecha.

P ierw sze  p róby  ogłoszeń rek lam ow ych , m ających  form ę dialogów , a n a w e t ske­
czów, p o ja w ia ją  się  od lutego 1897 ro k u 83. W ystępu jące  w  nich osoby zac h w a la ją  
tow ary  k upow ane u  C hróścielew skiego, tak ie  ja k : k a w a 34, m y d ło 85, c y g a ra 36 jako 
n a jlepsze  i na jtańsze .

Od m arca  1898 ro k u  C hróście lew ski p rzerzucił się na  jeszcze in n ą  fo rm ę  re k la ­
m y. „G azeta  O lsztyńska” zaczęła m ianow ic ie  d ru k  długiego cyk lu  dialogów  m iędzy 
dw om a m ieszczucham i G erw azym  i P ro ta z y m 37. Z ach w ala jąc  to w ary  ko lon ia lne  
i d rogery jne  W ładysław a C hróścielew skiego p rzem ycali oni przy  okazji różne  treści 
patrio tyczne. D la p rzyk ładu , la tem  1898 ro k u  ukaza ło  się w  „G azecie O lsztyńsk ie j” 
k ilk a  ogłoszeń rek lam u jący ch  czapki m ac iejów k i A dam skiego z poznańskiego B azaru. 
W O lsztynie m ożna je  było nabyć  u  Jacoba , w  G ie trzw ałdzie  u  C hróścielew skiego. 
W  ko le jnym  dialogu G erw azy  obw ieścił P ro tazem u : „idę do C hróścielew skiego [...] 
po -«maciejówkę», aby  każdy  w iedział, żem  P o lak ”, i d a le j: „G dybyśm y w szyscy 
kup ili «m aciejów ki» , tedy  by nasi p rzy jac ie le  dopiero  poznali siła  n a ju  jest, a  n ie 
naśm iew aliby  się w ięce j” 38. W d rugej połow ie 1898 roku  G erw azy  i P ro tazy  m ilkną, 
ogran iczając  się jedyn ie  do ro li „rzeczników  p raso w y c h ” : „P ro tazy  i G erw azy  po le­
ca ją  Szanow nym  R odakom  h an d el tow arów  ko lon ialnych  i d rogery jnych  W ładysław a 
C hróścielew skiego w  G ie trzw ałdzie” 39. N ieco w cześniej uk azu je  s ię  n o ta tk a  w  „O d­
pow iedziach  re d a k c ji” : „P an  Ch. w  G ietrzw ałdzie . Żądanego n u m eru  «Pracy»  nie 
m am y ” 40. „P ra c a ” to ty tu ł poznańskiego tygodn ika ilustrov. anego, z dz ia łam i be le  ­
try stycznym  i inseratow ym .

29 Ib idem , 1895, n r  78.
30 Ib idem , 1895, n r  92.
31 Ib idem , 1896, n r  40; ib idem , n r  73.
32 R odacy w sp ie ra jm y  się — nie  d a jm y  się!, ib idem , 1896, n r 73.
83 Ib idem , 1897, n r 15.
31 Ibidem , 1897, n r  98; ib idem , n r  100.
35 Ib idem , 1897, n r  102; ibidem , n r 106.
36 Ib idem , 1897, n r  104; ibidem , n r  106.
37 Ibidem , 1898, n r  22.
38 Ib idem , 1898, n r  64.
39 Ib idem , 1898, n r  103; ibidem , n r 104.
40 Ib idem , 1898, n r  96.
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R ów nież w  p ierw szym  półroczu 1899 ro k u  n ie  z n a jd u jem y  dialogów  G erw azego 
i P rotazego. O in te resach  W ładysław a C hróście lew skiego w  ow ym  czasie  św iadczą 
k ró tk ie  anonsy : „Szukam  k u p n a  lasu  z g rubszym  d rzew em  i p roszę o zgłoszenia” 41, 
„S iem ię do o le ju  k u p u ją ” 42, „M am  zlecenie  sp rzedać  posiadłość sk ład a jącą  się z k a ­
m ienicy, chlew ów  i podw órza  pod bardzo  korzystnym i w aru n k am i. P osiad łość  ta  
położona przy  g łów nej ulicy je s t bardzo  stosow na d la  rzem ieśln ik a , k tó ry  by się tu 
chciał osiedlić” 43. D w a dalsze  a n o n sy 44 m ów ią  o to w arach  zn a jd u jący ch  się  w  sk le­
p ie i n ie  w noszą niczego sp ec ja ln ie  now ego an i do znajom ości posiadanego  a so r ty ­
m entu , an i m etod  zachw alen ia . W całym  1899 roku  u k aza ł się  ty lk o  jed en  dialog 
P ro tazego  z G e rw az y m 45.

W now y, dw udziesty  w iek , w szed ł W ładysław  C hróście lew sk i w ierszem , za ­
m ieszczonym  na  łam ach  „G azety  O lsztyńsk ie j” 4G. W  1900 roku  w  po łudn iow ej A fryce 
kończyła się w o jn a  A nglików  z B uram i, w  O lsztynie  n a to m ia st re d a k to r  Sew eryn  
P ien iężny  s tan ą ł p rzed  sądem , pon iew aż  na  łam ach  „G azety  O lsztyńsk ie j’’ k ry ty k o w ał 
zak ład an ie  po w siach  zw iązków  rezerw istó w  (K riegervere iri), s tanow iących  jed en  
z e lem entów  ak c ji germ an izacy jne j. O bie te  sp raw y  znalazły  echo w  now ym  d ialogu 
G erw azego i P ro tazego, k tó rzy  zaproponow ali, by czyteln icy  „G azety  O lsz ty ń sk ie j” 
z eb ra li sk ładkę  n a  re d a k to ra  naczelnego, u k a ran eg o  p rzez  sąd  g rzy w n ą  100 m arek . 
C zyteln icy  z G ie trzw ałd u  i okolicy m ieli zanieść  sw oje  d a tk i do C hróścielew skiego, 
a  in n i nadsy łać  je  w p ro s t do re d a k c j i47.

W  tym  sam ym  num erze, w  odpow iedziach  re d ak c ji czy tam y:
„ P an u  Wł. Ch. w  G ie trzw ałdzie . Zam ieściliśm y, aby  dać dow ód, ja k  życzliw ych 

m am y czyteln ików . N a zb ieran ie  sk ład ek  się  n ie  godzim y, gdyż n ie jednego  m ogłoby 
to zrazić. N a jw iększą  radością  by łoby d la  nas, gdyby za skazan ie  re d a k to ra  każdy  
C zyteln ik  z jed n a ł n a m  jednego  ab o n en ta  n a  now y k w arta ł. W tedy  by łaby  i k a ra  
zap łacona i korzyść d la  w spó lnej sp raw y . P ro sim y  w  ty m  k ie ru n k u  dzia łać”. A rg u ­

41 Ib idem , 1899, n r  15.
42 Ib idem , 1899, n r 15; ib idem , n r  17.
43 Ib idem , 1899, n r  17.
44 Ib idem , 1899, n r 107; ibidem , n r  150.
45 Ib idem , 1899, n r  58.
46 Ib idem , 1900, n r  42:

K ie p sk ie  dziś czasy , d ro g i m ój sąsiedz ie ! 
C złow iek  ja k  m oże, o g a n ia  s ię  b iedz ie ,
A tu  z k iesz e n i oszczędzone  grosze ,
N im  się  sp o d z ie jesz , w y ch o d zą  p o tro sze ; 
P o d a tk i  zy sk  n a m  p o c h ła n ia ją  ca łk i,
M ają  b y ć  d roższe : k a w y  i za p a łk i.
I  dziś ju ż  w  g ło w ie  s ied z i k ło p o t n o w y , 
T rzeb a  n a  św ię ta  m ieć p ien ią d z  go to w y . 
W yda  s ię  z n o w u  n ie  m ało  ta la ró w ,
L ecz sk ą d b y  n a b y ć  n a jta n ie j  to w aró w ?
Na ta k ie  s k a rg i  G e rw a z y  o d p o w ia d a :
P ra w d a , że  z ło to  z o b ło k ó w  n ie  s p a d a ,
A le  n im  b ied a  d o k u czać  n a m  zaczn ie ,
T rzeb a  n a  św ię ta  u ra c z y ć  s ię  sm aczn ie ,
I  choć  n a  ch w ilę  pozbyć  s ię  f ra s u n k u . 
N a jlep szy  to w a r  w sze lk ieg o  g a tu n k u  
N a rad o ść  ca łego  cech u  k u c h a rsk ieg o  
M ożna n a b y ć  ty lk o  u  W ł. C hró śc ie lew sk ieg o  

w  G ie trzw a łd z ie .
47 Ib idem , 1900, n r  69.

3. K o m u n ik a ty
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m en tac ja  red ak cji tra f i ła  W ładysław ow i C hróście lew sk iem u do p rzekonan ia. Z am iast 
d ia logu zam ieścił w spólną, zgodną w ypow iedź sw oich rzeczników . G erw azy  i P ro tazy  
przypom nieli abonen tom  „G azety O lsztyńsk ie j”, iż kończy się k w a rta ł i czas odno­
w ić p re n u m era tę  p ism a oraz  zaapelow ali, by dotychczasow i abonenci zachęcili innych  
do zap ren u m ero w an ia  „G azety”. O bok tego apelu  w  sąsiedn ie j szpalcie w y d ru k o w a­
ny zosta ł tasiem cow y anons, zachw ala jący  tow ary  będące na  sk ładzie  u W ładysław a 
C hróście lew sk iego48.

W k ilk a  m iesięcy później C hróście lew ski ostrzegał, że w  zw iązku  z ogólnym  
w zrostem  cen zm uszony będzie podnieść  ceny także  sw oich tow arów , zachęcając  
„Szanow ne R odaczki do k u p n a  póki okazja  d o b ra ” 40. Rok rozpoczęty w ierszem  w  to ­
n ie raczej m inorow ym  kończy się pom yślnie : „Szanow nej publiczności G ie trzw ałdu  
i okolicy donoszę n in ie jszym  uprzejm ie, że o tw orzyłem  w  oberży p. H erm an a  na  sali 
d rug i sk ład  tow arów  ko lon ialnych  i d rogery jnych , k tó ry m  sam  zarządzać będę. 
D ziękuję  za ła skaw e dotychczasow e poparcie , proszę w szystk ich  życzliw ych R odaków  
i n ad a l m i swego poparcia  n ie  odm ówić. Z szacunkiem  W ładysław  C hróścielew ski. 
G ie trzw ałd , w  g ru d n iu  1900” 50. M inęło zaledw ie  k ilk a  tygodni, a  W ładysław  
C hróście lew ski p rzystąp ił do likw idac ji sw oich in te resów  w  G ietrzw ałdzie , zam iesz­
czając ogłoszenie o w yprzedaży zapasu  grom nic i św iec o łtarzow ych  po bardzo zn i­
żonych c e n a c h 61.

W k w ie tn iu  1901 roku  „G azeta  O lsztyńska” zam ieściła  ogłoszenie n astępu jącej 
tre śc i: „M oją posiadłość sk ład a jącą  się  z dom u m urow anego, ch lew a m urow anego 
i w ielkiego ogrodu owocowego i w arzyw nego  z dobrym i d rzew am i ow ocowym i, ładne  
położenie, s tosow ne do każdego hand lu , rzem iosła  lu b  d la  k ap ita lis ty , m am  zam iar 
zaraz  lub  później pod korzystnym i w aru n k am i sp rzed ać” 52. Ogłoszenie było k ilk a ­
k ro tn ie  p o w ta rz a n e 53, da jąc  p raw dopodobn ie  pozytyw ny re zu lta t, poniew aż w  „G a­
zecie” g iną  jak ieko lw iek  w zm iank i o W ładysław ie  C hróścielew skim . D opiero po 
dziew ięciu  la ta ch  p ism o to zam ieści anons B anku  Ludow ego w  Skórczu , podpisany 
m iędzy innym i przez C hróście lew sk iego54. W dw a la ta  później b y ł jeszcze C hróście ­
lew ski na  odpuście  w  G ietrzw ałdzie.

K o n tak ty  z W arm ią  n a  ty m  się  n ie skończyły. W 1920 ro k u  W ładysław  C hróście­
lew ski w p isa ł do a lb u m u  z w ierszam i H y m n  w a rm iń sk i  z ad n o tac ją : „na  p lebiscyt. 
S łow a M arii P aruszew sk ie j ; Feliks N ow ow iejski, ro d ak  z W arm ji”. C hodzi n a tu ra ln ie  
w  tym  w y p ad k u  o w iersz zaczynający  się  od słów : „O W arm io  m o ja  m iła , rodzinna 
ziem io m a ” .

J a k ie  m ogły być pow ody opuszczenia W arm ii przez W ładysław a C hróście lew ­
skiego w  połow ie 1901 ro k u ?  M ożna przypuszczać, że i jego przybycie, i w yjazd  
m ia ły  ten  sam  pow ód. Z a stan aw ia jący m  zbiegiem  okoliczności je s t to, że p ierw sze 
w zm iank i o W ładysław ie C hróście lew skim  pochodzą z m a rca  1892 roku. L a tem  tegoż 
roku  ks. W olszlegier o be jm u je  p a ra fię  w  D ąbrów nie. O puszcza ją  w  listopadzie

48 Ib idem , 1900, n r 74. Tym  razem  W. C hróście lew ski zachw ala ł o le jek  do o d n a ­
w ian ia  s ta ry ch  sprzętów , za 30 fenigów  butelka. W pa rę  m iesięcy później cena
ole jku  w zrosła  do 50 fenigów  za bu telkę, w idocznie p re p a ra t był is to tn ie  dobry  (ib i­
dem , 1900, n r  106).

19 Ib idem , 1900, n r  107.
50 Ib idem , 1900, n r  142.
51 Ib idem , 1901, n r  13—17.
52 Ib idem , 1901, n r  46.
53 Ib idem , 1901, n r  50, 52, 53, 54, 55.
54 Ib idem , 1910, n r  34.
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1900 roku, a  w p a rę  m iesięcy po tem  W ładysław  C hróście lew ski n ie  w iadom o z ja k ie ­
go pow odu lik w id u je  dobrze p rosperu jący  in teres.

N a ty m  nie kończą się poszlaki. W a lbum ie  z w ierszam i zdjęcie ks. W olszlegiera 
w k le jone  zostało u góry pośrodku, rzu ca jąc  się  w  oczy — rów nież  sw ym  dużym  fo r ­
m atem . W śród p a m ią tek  rodzinnych  zachow ało  się  zd jęcie  z ja k ie jś  zagran iczne j 
w ycieczki tu ry s ty czn ej (do Czech lu b  A ustrii), n a  k tó ry m  je s t także  W ładysław  
C hróścielew ski. N a czele w ycieczki s ta ł ksiądz, z w yglądu  sądząc  — W olszlegier. 
•Zdjęcie z robione zostało  w  czerw cu 1904 roku, na  k ilk a  m iesięcy p rzed  ślubem  W ła­
dysław a C hróścielew skiego i  O ty lii W ilczew skiej.

A ndrze j W ak ar dość szczegółowo p rzed staw ił okoliczności, w  jak ich  ks. W ol­
szlegier w  ro k  po sw oim  p rzybyciu  n a  W arm ię  w y b ran y  zosta ł p o s łem 55. D la  dz ia ­
łaczy w arm ińsk ich , k tó rzy  w ysuw ali k a n d y d a tu rę  C en trow ca  R arkow skiego  było to 
duże zaskoczenie. Odnoszę w rażen ie , że decyzja  w ysun ięc ia  w  okręgu  o lsztyńsko- 
-reszelsk im  k a n d y d a tu ry  ks. A ntoniego W olszlegiera  by ła  nag ła  ty lko  d la  działaczy  
w arm ińsk ich . G łów ne ośrodki polskiego życia politycznego w  zaborze p ru sk im  z a ­
pew ne ju ż  w  1892 ro k u  przew idziały , że ks. W olszlegier będzie po lsk im  k an d y d atem  
w  nadchodzących  w yborach  n a  W arm ii, n ie  uw ażały  je d n a k  za stosow ne w ta je m n i­
czać w e w szystko Liszew skiego, P ieniężnego, Szczepańskiego czy Sam ulow skiego. Dla 
um ożliw ien ia  ks. W olszlegierow i k an d y d o w an ia  należa ło  go p rzen ieść  z Z am artego  
pod T ucho lą  na  te re n  P ru s  W schodnich. Rzecz zn am ienna , że „G azeta  O lsztyńska’’ 
in fo rm ow ała  sw ych czy teln ików  w  s ie rp n iu  1892 ro k u  za p ośredn ictw em  p rze d ru k u  
z „G azety  G d ań sk ie j” o o b jęc iu  przez ks. W olszlegiera  p a ra f ii  w  sąs iedn im  pow ie­
cie o stródzk im  S6.

Przypuszczam , że d la  W ładysław a C hróście lew skiego k a n d y d a tu ra  ks. W olszle­
g ie ra  n ie  by ła  zaskoczeniem . A gdy doszło do w yborów , a g ito w ał w ła śn ie  za p rz y ­
byłym  z tych  sam ych s tro n  co i on  ta k  gorąco, że n a jp ie rw  s tra c ił posadę w  Ł ajsach , 
a po tem  doprow adził do bó jk i w  loka lu  w yborczym . H ipoteza, że W ładysław  
C hróście lew ski p rzebyw ał w  la ta ch  1892— 1901 na  W arm ii jak o  em isariu sz  do spe­
cja lnych  poruczeń, w ysłany  „do to w arzy stw a” ks. W olszlegierow i przez  ludzi, k tó rzy  
s tanow ili sz tab  polskiego życia politycznego w  zaborze  p rusk im , tłum aczy łaby  n ie 
ty lko  jego zaangażow an ie  się w  w ybory  1893 roku, a le  też i  nag łe  w ycofan ie  się 
w  1901 roku. W arto  zauw ażyć, że Skórcz, w  k tó ry m  osiad ł o s ta teczn ie  W ładysław  
C hróścielew ski, leży w  pob liżu  P ien iążkow a, gdzie do końca  swego życia by ł p ro ­
boszczem  ks. W olszlegier. D ziw ny zbieg okoliczności sp raw ił, że W ładysław  C hróście ­
lew sk i z m arł 6 styczn ia  1921 roku, ks. W olszlegier n a to m ia st 5 styczn ia  1922 roku.

W ładysław  C hróście lew sk i n ie  na leża ł do w y b itn y ch  działaczy  — w  rob ien iu  
k a rie ry  politycznej czy choćby ty lko  h an d lo w ej p rzeszkadzały  m u zapew ne jego za­
in te reso w an ia  poetyckie, k tó rych  p rze jaw em  je s t p a ro k ro tn ie  przeze m n ie  w sp o m n ia ­
ny  n iezw ykle  c iekaw y a lb u m  z w łasno ręczn ie  p rzep isanym i se tk am i w ierszy , d e d y ­
k ow any  synow i Józefow i.

N ie by ł m oże postac ią  w yb itną , a le  n iew ątp liw ie  sym patyczną, o ryg ina lną , b a rw ­
ną, z tem p e ra m en tem  rom antycznego  pozytyw isty , o ile  m ożna się  ta k  w yrazić. Taicie 
p rzy n a jm n ie j odnosi s ię  w raż en ie  ś ledząc w  roczn ikach  „G azety  O lsztyńsk ie j” p e ry ­
pe tie  zw iązane z jego b lisko  dz iesięcio le tn im  pobytem  n a  W arm ii.

55 A. W akar, P rzebudzen ie  narodow e W a rm ii 1886—1893, O lsztyn  1965, ss. 85 n.
36 G azeta  O lsztyńska, 1892, n r  67.
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D IE ERM LÄNDISCI-IE PE R IO D E  IM  LEB EN  W ŁADYSŁAW  C H R O SC IE LE W SK I’S 

Z u s a m m e n f a s s u n g

W ładysław  C hróście lew ski (1867—1921) w u rd e  vor allem  du rch  seine ökonom i­
sche T ä tig k e it in dem  K ociew ie — G eb iet (in P om m erellen) b e kann t, u.a. als 
P räse s  der V olkbank  in  Skórcz (Skurz). D er A ufsatz  b e h an d e lt vorw iegend  die 
w enig  b ek an n te  P eriode  des A u fen th a lts  C hróšcie lew sk i’s im  E rm lan d  (1892— 1901).

A us den In fo rm ationen , die haup tsäch lich  in  der „G azeta O lsztyńska” (A llenste i- 
n e r Z eitung) e n th a lte n  sind , g eh t h e rvo r, daß er M itb eg rü n d er eines poln ischen 
V ereins in  G ie trzw ałd  (D ietrichsw alde) und  ak tives  V ere insm itg lied  w ar. E r setz te  
sich fü r  d ie K a n d id a tu r des po ln ischen  P fa r re rs  W olszlegier bei den R eichstags­
w ah len  1893 ein. W egen d ieser T ä tig k e it v e rlo r e r eine  S te llung  bei dem  G u ts ­
b esitzer O rłow ski in  Ł ajsy  (Leissen). E r  w u rd e  d ann  H a n d e lsv e rtre te r  und 
G esucheschre iber, schließlich  g rü n d e te  e r e inen  L ad en  in  G ie trzw ałd . W äh ren d d es­
sen  be te ilig te  e r sich w e ite rh in  am  po ln ischen  n a tio n a len  Leben.

S eine G eschäftsannoncen  w u rd e n  in  F o rm  der D ialoge von G erw azy  un d  P r o ­
tazy  in  der „G azeta O lsztyńska” ve rö ffen tlich t. D iese D ialoge w a ren  eine M ischung 
von G eschäftsw erbung  un d  p a trio tisch e r A gita tion . Sie b ild en  zusam m en  m it e in i­
gen d ich terischen  V ersuchen  den  B ew eis fü r  die lite ra risch en  A nsp rü ch e  des jungen  
P o litik ers , der auch nach  der R ü ck k eh r nach  S ta ro g a rd  G dańsk i (P r. S ta rg a rd ) die 
V erb indung  m it dem  P o len tu m  im  E rm lan d  a u fre ch t erh ie lt.

D er A u fe n th a lt C hróšcie lew sk i’s im  E rm lan d  (er w a r  e tw a fü n fundzw anzig  
J a h re  a lt, als er h ie rh e r  kam ) s tan d  w ahrsche in lich  im  Z usam m en h an g  m it  dem  
po litischen  S ch ritt, den  d ie F ü h ru n g  der po ln ischen  n a tio n a len  B ew egung in  p re u ­
ß ischen  T eilungsgeb iet m it d e r  A ufs te llung  des P fa r re rs  W olszlegier als poln ischen 
R eich stag sk an d id a ten  bei den W ahlen  1893 m ach te. N ach dem  A bschluß  der p o li­
tischen  T ä tig k e it des P fa r re rs  W olszlegier, als e r aus D ąbrów no  (G ilgenburg) nach  
P ien iążkow o üb ers ied e lte , v e rließ  auch  W ładysław  C hróście lew ski dieses G ebiet.

E r  w a r  ke in  h e rv o rrag en d e r P o litik er, er h in te rließ  aber, den E in d ru c k  einer 
orig inellen , fa rb ig en  G esta lt m it dem  T em p era m en t eines ro m an tisch en  P ositiv is ten .




